M 134. 


Opłata prenumeracyjna na 
Kronike Wiadomości Kra- 
jowychi Zagranicznych wy- 
nosi: a) w Warszawie rocz- 
nie rs: 7 kop. 20 (złp. 48); 
b) kwartalnie rs. 4 kop, 80 
złp. 42); miesięcznie kop. 
60 (złp. 4). 


Warszawa, Piatek 19 Sierpnia. 


Rok 1856. 


Na prowincji w Królestwie 
z pocztą rocznie rs, 12 (złp. 
80); kwartalnie 'rs. 3 (złp 
20). W Cesarstwie taź sa+ 
ma opłata co na prowikhcji 
w Królestwie | z dodaniem 
rs. śrócznie lúb 4<kwartal- 
nie z4 koperty, 


"WIADOMOŚCI KRAJOWYCH I ZAGRANICZNYCH. _ 


Jutro Ś, Filipa Benicjusza W. 
Wschód słońca o g. 4-m. 57,—Zach. o g. 7 m.7. 


WIADOMOŚCI KRAJOWE. 


— - Przez. Ukaz CESARSKI de Kapitury Orderów: z dnia 
16 (28) maja, mianowani. zostali kawalerami orderu Św. 
Stanisława klasy 36j: radca kolegjalny, nauczyciel starszy 
gimnazjum realnego Warszawskiego i nauczyciel szkoły 


sztuk piękuych Bernhard; radcy dworu: p: o0,. naczelnika 
pow, Przasnyskiego Hann; referenci komisji R. S.W. i D, 
Samochwałow i Radoszewski; akuszer im. Warszawy i Ie- 
karz wórszawskich więzień, doktór medycyny Kosztulski; p. 
o. pisarza w wydżiale tymczasowym lXgo departamentu 
Rządzącego Senatit Józefowież; p. o. urzędnika do szczegól- 
nych poruczeń w Komiśji R. P. 1 Skarbu, i profesor Jnsty- 
tutu gospodarstwa wiejskiego i leśnictwa w Marymoneie 
Adamski; referent w ogólnem zebraniu warszawskich de- 
partamentach rządzącego senatu Stronczyński; p. 0. Starr 
szego kontrolera w: Najwyższćj Izbie Obrachunkowćj Czar- 
kowski; haczelbik wydziału w zarządzie Warszawskiego wo 
jesnego jenerał gubernatora Hignet 4; p. o. sekretarza kans, 
celarji Rady. Administracyjnćj Królestwa Łukasiewicz; 807 
_krełarz tejże koncelarji Rożański; p. o. sekretarza dzienni- 
karza tejże kancelarji Goebel; p, o. budowniczego guber- 
njalnego augustowskiego Majerski; p. o. neczelnika sekcji 
konsumcyjpćj w wydziale dochodów niestałych Komisji R. 
P. i Skarbu Słamkowski; p. 0. naczelnika sekcji prawnćj 
w wydziale dobr i lasów tejże komisji Szulc, urzędnik do 
szczególnych poruczeń tegoż wydziału 1 komisji Nestoro- 
wicz; urzędnik do szczególnych poruczeń sekcji leśnćj tejże 
komisji Nowicki; referent wydz. dóbr i lasów przy tejże to- 
misji Kobylański; p. o. referenta w wydziale kasowym tej- 
że komisji Michniewski; p. 0. radcy, prawnego w rządzie 
gubernjalnym płockin "i "sędziego. w trybunaie + cywilnym 
„płockim Ropelewski; naczelnik wydziału w zarządzie 'głó: 
wnym spisu i zaciągu wojskowego Brandel i komisarz war: 
szawskićj policji wykonawczój Biernacki; assesorowie kole- 
gjalni: komisarz warszawskićj policji wykonewczój /Zagra- 
biński; starsi: pomocnicy naczelnika wydziału, w kancelarji 
Namiestnika Królestwa Polskiego Sokolowski. i Komarnicki; 
p:o. radcy dyrekcji ubezpieczeń Słomiński; p. 0; naczelni: 
ka powiatu Łukowskiego Rzewuski; p. o. naczelnika pow, 
Bielskiego Marjewski; asesor sekcji prawaćj W komisji R. 
S. W. 1D,, zastępca sędziego trybunału cywilnego gubernii 
Warszawskićj Siekierski; sekretarz sekcji asesorów ducho- 
wnych przy tejże komisji Frankowski; p. o. komisarza ad- 
ministracyjnego cyrkułowego m. Warszawy Janiszewski; p. 
o. sędziego sądu epełacyjnegą Królestwa Leśniewski, sę” 
dzia tegoż sądu Bogdański; p. o. sekretarza kanćelarji ogól- 
nego zebrania warszawskich departamentów senatu rządzą” 


Listy Literackie. 
POETYCZNOŚĆ EPOKI PIASTÓW. 


(Ciąg dalszy). , 

Ale Mieczysław iludjego chrzcilisięuchrzciel- 
niey zachodniego kościoła, co ich wraz podda- 
wało wpływom zachodnićj cywilizacji. Qywili- 
zacja ta przysposabiała ich sobie odtąd za sy- 
nów i bojowników : swoich na północy. W wi- 
doku czysto politycznym były ztąd pożytki, lecz 
były i szkody: iż się przeto utrudniło porozu- 
miewanie się nasze we wspólnym jednoplemień- 
nym cèla; ze wschodnią Słowiańszczyzną. Mo- 
żnaby o tem 'więcćj powiedzieć, lecz że w tych 
listach ślubowaliśiny przedewszystkiem estety- 
cznemu poglądowi, wróćmy raczćj do naszych 
poetów. 

Wszak tak ogromna rewolucja duchowna jak 
nastąpiła przez przyjęcie wiary chrześćjańskićj, 
musiała koniecznie w nowy sposób umiarkować 
moralność tak całego społęczeństwa jako i prze- 
dniejszych jego stanów, zkąd musiały powstać 
pewne właściwości moralne przedtem tu obce. 
Wprowadziła: też na scenę dziejową wyniosłą, 
poważną, i tak długo panować unas mającą po- 


| Biuro Redakcji przy ulicy Krakowskie-Przedmie= | Dziś rano: stopńi ciepła Łł, wezorajw poł. ciep. 15; 


cego Zatoński; zastępca sędziego trybanała cywilnego w Ka= | nćj ceny; kom zostaje przy; właścicielu; w żadnym 


liszų Korzeniewski; pisarz kaucelarjt ziemiańskićj gub. Rai 
domskićj w Radomiu Wolski; asesor tryb. ©ywilnego p.o. 
podsędka sądu pokoju okręgu Błońskiego Lux; -Asesor try- 
bunału p.o. pódsędka sądu pokoju okręgu Wicluńskiego 
Turchetti; asesor trybuuału p: 0. podsędka sądu pokoju 
okręgu Opóczyńskiego Filipski; p. o. prokuratora przy są- 
dzie krymin, radomskim Hoffmann, (d. ©. n.) 

| — Podaje się do wiadomości pp. lekarzy, że zawako- 
wała posada lekarza m. Łosic w powiecie Bialskim guber- 
nji Lubelskićj ż płacą etatową rs 225 rócznie. Ktoby z pp. 
lekarzy posadę tę życzył sobie otrzymać, zechce zgłosić się 
w tćj mierze ż pedaniem i dowodami kwalifikacyjnemi do 
biura zarządu głównego służby zdrowia przy Komisji rżąć 
dewej spraw wewnętrznych i duchownych: 

—— Dyrekcja wyścigów konnych i wystawy 
zwierząt gospodarskich, podaje do *viadómości o+ 
sób które to interesować może, ćo następuje: 
W celu podniesienia gonitw Warszawskich i obu- 
dzenia liczniejszćj konkurencji, 20tu zwolenników 
sportu, utworzyli na trzy lata po sobie idące wy- 
ścig, pod nazwą »Union Stakes.« Nagroda rubli 
sr. 3000 dana przez kilku członków towarzystwa 
na lat trzy, t.j. 1857, 1858 1 1859. Werst 3 i pół, 
bieg bezi przeszkód zwycięztwo pojedyńcze, Wa- 
ga dla 3-latków füntów 125, dla 4ch lat. fun. 135, 
dla 5 lat. fun. 142, dlaócio-letnich istarszych fun: 
tów 150. Konie w Angljizrodzone niosą 10 funtów 
więcćj. Stawka rs. 150, z którćj rs. 100 pod prze- 
padkiem za cofnięcie konia. O nagrodę tę ubiegać 
się mogą same tylko ogiery czystćj krwi angiel- 
skićj, wszelkiego wieku, zrodzone w kraju lub za 
granieą. Zwycięzca ótrżymuje rs. 3000. połowę 
stawek i przepadków, drugi koń jeżeli nie dystan- 
sowany drugą połowę. Koń zwycięzca wyłączony 
zostaje od współubiegania się o też samą nagrodę 
w latach następnych. Każdy właściciel meldującć 
konia do tćj gonitwy, winień się zadeklarować za 
jaką cenę chce go sprzedać. Koń zwycięzca zaraż 
po skończonym wyścigu wystawiony będzie na 
licytację, która się zacznie od summy przy deklara- 
cp przez właścielela podanćj. — Jeżeli koń ten 
sprzedary zostanie dróżćj, przewyżka wpłynie 

| do kasy towarzystwa, będzie się procentówać, a 
po trzech latach ażytą zostanie na utworzenie po- 
dobnej nagrody. (rdyby nikt nie ofiarował żąda- 


stać łacińskiego klerti, co wszystko nowych do- 
starcza farb malowidłu i nowej treści pieniu po- 
stów. Ani też razem z pokruszeniem bałwanów 
mógły się kruszyć i nałogibałwochwalstwa, zkąd 
znowu wywiązuje się szereg fenomenów moral- 
nych właściwych epokóm:przechodnim, które u- 
chwycone na gofącćj sprawie, stanowią studjum 
poetyczne niezmiernie“ interesujące. Niemnićj 
stają się (X zajmającemi i stosunki nowochrzczeń- 
ców z tymi, którzy ich otaczali, przez to jako 
najbardzićj, że zobopólne porozumienie się du- 
chowe musiało: tu być wielce ułatwione błogim 
charakterem tych wczorajszych pogan, w śwo- 
ich obyczajach i zwyczajach tyle“ składających 
dowodów panującego u nich ducha miłości I 0- 
fiary. Słuszńie już i dawnićj zastanawiała mo: 
ralistów polskich wielka ta laeność naszych oj- 
ców w poddaniu się prawu Chrystusa, á nie pó- 
winniby na nią obojętnie poglądać i nasi poeci. 
Wszak w przekonaniu -wyżćj już przez nas ob- 
jawionem, nowy to dowód jakośmy byli ludem 
od początku Opatrzności upodobanym. 


. Ly, 


"Rycerstwa możniejszemu dosyć się widocznie 
podobało, iż się wykształciło na stan odrębny 
wyłącznie uprzywilejowany, lecz niepodobało 


jednak razie'z granie Królestwa Polskiego wypro- 
wadzonym być nie może. Przy sprzedaży z wól+ 
nćj ręki, waruje się; iż koń' tem również; w grani- 
cach Królestwa stacjówać musi. Dla udowodnie+ 
ma czystćj krwi zameldowanego konia przyjmuje 
się jedynie za zasadę: 1) Generalo Stud «Book; 2) 
Allgemeines Gestiit-Buch;' 3) Łe: Stud-Book frax + 
Qais; 4) Księga koni krwi czystej w Rosji. , Rogu- 
mie się samo przez sięy że gdyby na poparcie od- 
wołania się do powyższych Studbooków zaszła 
potrzeba złożenia tak: zwanych dowodów pierwia- 
stkowych, w takim razie mieć należy: kwit ze sta- 
nówki i urodzenia, oraz świadectwo kupna i prze- 
chodzenia konia z rąk do rąk, o ile takie przecho» 
dzenie w samych: $tudboobach nie jest wymienio- 
ne: Nagrodę powyższą dają: 1) August hr. Poto- 
cki, 2) Maurycy hr. Potocki, 3) Eustachy hr. Wol- 
lowiez, 4) Witold hr. Wołłowicz, 5) Karol książę 
Radziwiłł, 6) Zygmunt książę Radziwiłł, 7). Wła- 
dysław hr. Branicki, 8) Felix Wołowski, 9) Adam 
Krasiński, 10) Edmund Suchodolski, 11).A. Ko- 
mar, 12) Alexander Rembieliński, 43) Roman ksią 
Sanguszko, 14) Wiktoryn Zbyszewski, 15) Kons 
stanty hr. Ożarowski, 16) Henryk Iżycki, 17) Ka- 
zimierz Wodziński, 18) Ludwik Grabowski, 19) 
J. hr. Szembek; 20) Domasz hr. Zamoyski, 

— Wczoraj-=Obligi skarbowe (oprócz kuponu) 
żądano 'rs. 85 kop. 43, Listy zastawne Igo okresu 
beż kuponu) ża: 15 rs., żądano rs. 14 kóp. 60, — 
Nowa pożyczka rossyjska z roku '1854 (oprócz ku 
ponu) 5%, żądanotsr. 102 kop. 2Ł. Pożyczka ros- 
syjska z 1855 żądano rsr 103 kop: 21.. Za półim- 
perjały żądano rs. 5 k. 15'/,.— Kupon Obl: rs. 1 
ki 56?/,, Listów zastaw. k. 9*/6Nowćj pożycz- 
ki rossyjskićj rs. 1 kop. 79'/6. í 

= Dzienniki francuzkie, belgijskie i berlińskie, 
nie nadeszły wczorajszą pocztą. 


Eś orrespondencja Kroniki: 
Kraków. 
LIST Z WYSTAWY ROLNICZEJ KRAKOWSKIEJ, 
Mieliśmy tu wystawę rolniczą w Krakowie, spra- 
wozdanie nasze z nićj opóźnia się nieco, bo tradno 


| było objąć tyle szczegółów i wyrobić: pewne ó 


A ai 


mu się wcale postradanieswobody, jakie dziś, ju 
tro, gdyby temu nieradziło, niechybnie go spot- 
kać miało. Toż i radziło usiłując obie zasady 
społeczeńskie dla siebie zatrzymać, ‘i organizi+ 
jąc się przeto w jakiś: rodzaj politycznego ká- 
płaństwa, pod którego strażą zasady te miały 
się przechowywać na potomne czasy. "Trudno 
to było z początku, niezmiernie trudno, gdy sze- 
regiem panowań kilku książąt władza ich silnie 
rosła, ależ przecie usiłując wieledokazać można, 
a fakt potwierdził jako rzeczywiście ówczesne 
rycerstwo polskie niemało dokazało. 


Ze, sposobu jakim następca Mieczysława Bo- 
lesław. I ubezpieczał się na tronie, dopatrujemy 
jakichś śladów. obieralności. korony „książęcćj, 
zkądby wnosić że takowćj od póczątku monar- 
chji, nigdy całkowicie nie poniechaną. Tak to 
nam dowodzi, Moraczewski, a po ścisłem zbada- 
niu założenia, „niełatwo i krytyka, historyczna 
co przeciw, niemu znaleźć może, (a) Piastowie 


(a) To mniemanie dzisiaj coraz więcój się upowszechnia 
w nauce. W targaniach się pierwotnego społeczeństwa 
chrześćjańskiego u przodków naszych, historycy widzą wal- 
kę zasad nowych i starych: monarchja nasza nawet monar— 
chja Bolesława Chrobrego z gminy urosła i w początkach 
swoich gminny charakter nosić musi, Stąd obieralność ksią= 


ł 


nich zdanie. Ostatniego dnia wystawy dopiero, ; 


w. którym rozdawano nagrody iłosowano przed- 


mioty, zakupione przez towarzystwo rolnicze kra- 


kowskie, można było sformułować sobie zdanie o- 
pinji publicznój o tćej wystawie. 


Dawnićj wystarczało. mieć lub czynić, dziś potrze- 


ba, aby inni o tém. wiedzieli, że się coś ma i czyni, 


bo świat jest gorliwym w rozszerzaniu materjalne- 


go dobra, 'ztąd wszelkiego rodzaju wystawy sta- 
ły się bezpośrednim wyrazem potrzeb i dążności, 
usiłowań i ambicji pojedynczych ludzi i całychkra- 
jów. Są to niejako wielkie usystematyzowane tar- 
gowiska, z tą tylko różnicą, że na targ prowadzi 
każdy co ma, i szuka każdy czego mu potrzeba, 
kiedy wystawy dają w ogólności doskonałe tylko 
lub nowe rzeczy. Ze'zaś do doskonałości dojść 
trudno, a nowości nie zawsze uda się przejść w za- 
stósowanie, ztąd teź nie przynoszą wystawy w po- 
wszechności tych korzyści, i nie wzbudzają tyle 
zajęcia, ileby właściwie przynieść i wzbudzić po- 
winny. - rę 

Wystawa, to mozolne studium, kłopotliwa ana- 
liza tysiąca szczegółów, trudnych do ogarnienia, i 
zaledwo tam, gdzie jest massa specjalnie ukształ- 
conych ludzi może ona przynieść pewne korzyści 
i wyrobić sąd sprawiedliwy o przedmiocie. 

Po tych ogólnych uwagach powiemy, iż wysta 
wa nasza idąc w powszechności w założeniu swo* 
jóm za wzorem innych wystaw europejskich t. j. 
za doskonałością i nowością: nie osiągnęła dosko- 
nałosci, a nie zajęła nowością. 

Jeżeli wystawa ma odpowiedzićć celowi swoje- 
mu, powinna reprezentować produkcję krajową o 
siłach krajowych, przemysł krajui miarę zasobów, 
gdy nasza wystawa reprezentowała tylko szary 
koniec cywilizacji europejskiej,  naśladowniczo 
podchwycone ulepszenia, złudliwie przedstawio- 
ne, według usposobienia i fantazji pojedyńczych 
właścicieli, wystawiających przedmioty. 

Tego wszystkiego, co kraj produkuje w massie, 
co właściwie jego bogactwo stanowi, z czego go 
cenią, i znają nawet za granicą, nie było na wysta- 
wie. Za to było to wszystko reprezentowane. co 
jest wyjątkowe i do nowości gospodarskich dnia 
wczorajszego należy, bez względu nawet na sto- 
pień doskonałości lub wypróbówania. 

Cały świat wie naprzykład, że produkujemy 
zboże, miód 1 wosk, len i konopie; konie i bydło, 
las towarny i wyroby lesne. Z tego zna nas cała 
Europa, na tém stoimy, to'idzie 'od nas w targ 
europejski, na to jest pokup i toby: u nas doskona- 
lić wypadało. s gl 

Któżby uwierzył, że na wystawie naszćj nie by- 
ło żyta, pszenicy; jęczmienia, owsa, prosa, kuku- 
rydzy, ale były najwymyślniejsze wyroby tego 
wszystkiego t. j. mąki i krupki z parowego młyna 
jedne, z amerykańskiego drugie? 

Ktoby uwierzył, że nie było ani jednćj próbki 
miodu i wosku, ani jednego kamienia łoju, ale by- 
ły za to stearynowe świece, które nie wiem czćm 
do wystawy rolniczćj należyć mają? , 

Ktoby uwierzył, że nie było lnu. i konopi; bez 
których się marynarka europejska; obejść nie mo- 


tedy nie snadno byli uznawani za dziedzicznych 
władców, a tem samem i władza ich musiała 
cierpieć pewne ograniczenie, przynajmnićj wa- 
runek. ograniczenia to sprawdzić mogący. Jakoż 
nątrafiamy na dowód, już i cienia. wątpliwości 
w tćj mierze niezostawujący, iż ograniczenie to 
rzeczywiście było we władzy takiego nawet mo- 
narchy jak Bolesław Chrobry. Musiał on znosić 
radę dwunastu starszych, bez którćj nic poczy- 
nać nie mógł, lub przynajmnićj był nie powi- 
nien. Jedno więc i drugie poniekąd nas ostrze- 
ga, że rycerstwo ówczesne potrafiło przechować, 
bodaj na swój wyłączny pożytek, zasady stare- 
go społeczeństwa, & zwyczaj wiecu lubo ułom- 
nie, wyraziło jednakże w pewnym rodzaju obozu 
Bolesława i w przydaniu mu rady. 

I ztąd to dla nas ów historycznie pewny, ma- 
jący <się następnie uzupełniać, typ rycerza o- 
brońcy starego podania 1 jego zasad; typ wielce 
poeryczny i swojem powołaniem l zapasami 
z władzą jakie go na tćj drodze spotkać miały. 
żąt, a raczój zawsze przyzwolenie, żeby syn następował po 
ojcu. "Wszakże, za Jagielłów sejm był elekcyjny, a wybiera- 
ńo sumych Jagiełłów. (Zasada pierwotna z pogańskich je= 
szcze czasów trwająca, pogodziła się i pogodzić się musiała 
z nowym porządkiem rzeczy, jaki Bolesław Chrobry organi- 
zował. J. B. 
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ze, chociaż mamy w kraju osobną sekcję i osobne 
towarzystwo ku podniesieniu. przemysłu i wyro= 
bów lennych i konopnych? 

Ktoby uwierzył, że polska rasa koni, wysokiego 


czy niskiego żłobu, nie była reprezentowaną ani 


jedna sztuką. ale że miasto tego były angielskie 
konie, lub z angielskich pochodnie. 
Ktoby uwierzył, że nie było ani jednćj sztuki 


siwego krajowego bydła, znanego pod nazwiskiem 


podolskiego, ani jednego górskiego wolu, znane- 
go pod nazwiskiem rogaczy, ani jednćj z mlecz- 
nych k1ów górskich z gór, z mlecznych krów le- 
śnych z równin, ani jednego tucznego wołu krajo- 
wego. ani jednćj karpackićj owcy, która w stanie 
półtuczonym idzie za granicę, a wełną swą i skó- 
rą odziewa połowę naszćj ludności? Natomiast by- 


ły buhaje, jałówki i krowy tyrolskie, fryburskie, 


miretalerskie, holenderskie, szwiekie i erszyrskie, 
a to wszystkie bądź czystćj krwi, bądź mięszanćj, 
bez względu na to, że kraj nasz nie jest Alpami, a- 
by się w nićm alpejskie rasy bydła przyjąć mogły, 
beż względu na to, że nie jest Zuławami, aby s0: 
bie obiecywać można w przyszłości pożytek z cho- 
wu holenderskiego bydła, pasącego się wiecznie 
na zielonćj łące. 

Ktoby w końcu uwierzył, że na wystawie kra- 
jowćj nie były lasy niczém reprezentowane, lasy, 
które w czasach ciężkich nie jednego właściciela 
utrzymały przy własności, które idą w spław i 
targ europejski? że wyroby leśne, które rubrykę 
wielu majątków stanowią, jako to: dziegieć, smo- 
ła. terpentyna, kora i t. d. nie znalazły miejsca na 
wystawie, ale natomiast były zapałki z krajowego 
drzewa i pługi politurowane, jak się domyślam 
także z krajowego drzewa? 

Szczerze mówiąc, tylko książe Sanguszko i kil- 
ku chłopów. krakowskich reprezentowało na na- 
szćj wystawie kraj, bo książe dał na nią to, co 
wielki, pański majątek dać może to jest ogiera 
arabskiego, dobranego do klaczy roboczych i by- 
dlo krajowe, poprawne umiejętną hodowlą, sobą 
samém i bydłem żuławskiem. Chłopi zaś przypro+ 
wadzili kilka koni roboczych, z których każdego 
najmnićj po 20 dukatów zaplacićby wypadało, a 
jeden otrzymał nawet nagrodę, przez kupienie je- 
go konia ze strony towarzystwa roln. krakow. do 
wylosowania go następnie, Konie takie świadczą 
już o poprawie koni roboczych istaraniu koło nich 
włościan usamowolnionych. 

Gdyby cała wystawa była w tym duchu prowa- 
dzona, tym widokiem kierowana i urządzona, t. j. 
gdyby możny wniósł na nią to, na co go stać, co 
się przyjęło i da upowszechnić z doskonalości po- 
stronnych, a mierny lub ubogi to, co kraj daje 
przy. wielkićj usilności rolnika, lub dać zdoła: 
wówczas wystawa reprezentowałaby istotnie kra- 
jowe stosunki, stopień udoskonalenia i niejako rol- 
niczą moralność. Gdy się wszakże na obce kusi- 
my, a własnego, co dobrém jest wyświęcić nie u- 
miemy, reprezentowała nasza wystawa, jak mówi- 
my szary koniec tylko cywilizacji, europejskićj i 
ową wronę Lafontaina, która się postroiła w pa- 
wię piórka. Bo któżby naprzykład uwierzył, że je- 


Dość powiedzieć że tu walka ma się toczyć zita- 
kiemi książęty jak Chrobry, jak Bolesław Smia- 
ły, i kilku innych późniejszych Piastów, żeby so- 
bie wyobrazić walkę tytanów, epopeję czynu, 
w którćj znakomity talent poetycki znalazłby 
gotową epopeję pieśni.: Nie iżby miał koniecznie 
wprowadzać na scenę dziejowe postacie, które 
zawsze mitrężą swoją precyzją historyczną, lecz 
żeby w charakterach i uosobieniach nawet zmy- 
ślonych, wystawiał największe pewnie dramma 
społeczeńskie jakie się odegrało w średniowie- 
cznćj Europie. Drama tak wielkie, że mu ustę- 
puje nawet epiczność:wojen Chrobrego w za- 
miarze wyjarzmienia Słowiańszczyzny zacho- 
dniej i związania jednoplemiennym węzłem z jój 
resztą prowadzonych. Chociaż i to wielkie i to 
wspaniałe! Wielki to więc epizod w naszćj epo- 
pei narodowćj to panowanie Bolesława Chro- 
brego, sam w sobie bogatćj epicznćj. treści do- 
starczający, a wszelako zdaniem mojem, powy- 
żćj streściwionemu dramatowi społeczeńskiemu 
miejsca ustąpić winien. 


3 VI. 


“> Nie; będziemy za kaźdem panowaniem obszer- 
nićj dowodzić wniesionego wyżćj. twierdzenia, 
że zasada obieralności a w nićj swobody, przy 


den z najpierwszych i najmożniejszych obywateli 
ziemskich w kraju, posiadajacy dobra w najró- 
źniejszych i niepodobnych do siebie okolicach od 
granicy szlązkićj, aż w głąb Ukrainy nie miał nie 
więcćj do dania na wystawę krakowską, -jak dwie 
angielskie klacze i kilka kur, jak się zdaje świeżo 
sprowadzonych, bogdaj czy nie z takrocznćj po- 
wszechnćj wystawy paryzkićj? 

_ Wszystkie narody doskonalą teraz, odpowie- 
dnio do nowych potrzeb, co już dla ich przodków 


"dobrem było, my tyłko znajdujemy potrzebę przyj- 


ścia do wszystkich doskonałości od razu i bez wła- 
snéj podstawy, bez pracy zatem. Nie dziw też, że 
gdy u innych narodów powstają coraz to nowe 
doskonałości, skutki naszego postępowania: u nas 
częstokroć bolesno zawodzą. Wszak i ojcowie na- 
si gospodarowali z zamiłowaniem” i łożyli na üle- 
pszenia, jakże może być, aby nam nice nie byli zo- 
stawili w spuściźnie? Trudno uwierzyć, aby wszy- 
stkie ich starania były daremne, a rezultaty ich u- 
lepszeń wszystkie nie pomyśliie. Przeczymy dla- 
tego możności udoskonalenia i stańowczego upo- 
wszechnienia się otrzymanćj doskonałości jakiego 
kolwiek płodu lub wyrobu za pomocą samego tyl- 
ko nakładu, jako środka materjalnego. Stadnika, 
krowę, machinę, tryka doskonałego potrafi lada 
kto kupić, byle miał pieniądze, ale poprawić nie- 
mi albo wyrobić z własnych lichych doskonalsze, 
—jeżeli już wszystko krajowe lichem. nazwać się 
godzi, zdoła tylko talent i usilność. Znajomość 
rzęczy tylko i praca są drogą i środkiem do udo- 
skonalenia odpowiednio do swoich i miejscowych 
potrzeb. i 

Jeżeli wystawy rolnicze ten kierunek u nas we- 
zmą, jaki był widocznym na wystawie krakowskić 
nie można im rokować przyszłości. Wystawy po- 
winny reprezentować kraj, każdą okolicę we wszy- 
stkich jéj odcieniach, we wszystkich doskonało- 
ściach, a nawet niedoskonałościach, bo wiele jest 
dobrego u nas, którego nie znamy, a wiele zlego 
na które powszechną uwagę ten zwrócić powinien 
kto zamierza ulepszenia w rolnictwie i poprawę 
rzeczy. krajowej. 

Ztąd jesteśmy tego przekonania, które tu wy- 
mawiamy glośno: W dobrze pojętym interesie kra- 
Ju naszego inaczej wyslawy urządzać nałeży, i dla 
wszystkich towarzystw rolniczych powinno być za- 
daniem przed urządzeniem przyszłych wystaw rol- 
niez ych, wyświecenie téj kwestji: »Jak wystawę u- 
rządzić należy, aby reprezentowała kraj, istotny 
stan jego rolnictwa, istotne zalety i potrzeby.u 

Powodowani miłością dobra publicznego wy- 
powiadamy to zdanie z całą otwartością, bo ze 
skońiczeniem wystawy zdało nam się, że go wy- 
rzekła opinja publiczna. Nie mamy tu wszakże za- 
miaru potępienia usiłowań tych obywateli, któryi 
tym razem na uznanie publiczne zasłużyli, obmyśla- 
jac zatem jedynie przyszłość dla następnych wy- 
staw rolniczych, przechodzimy do szczegółowego 
sprawozdania. j 

Wystawa miała głównie 3 oddziały: 

I. Zwierząt domowych; y 

II, Machin i narzędzi rolniczych: 


wstępowaniu na państwo nowego władcy mnićj 
więcćj zawsze była dochowaną: gdyż co się pi- 
sze, nie pisze się na pożytek nauki. ale poezji. 
Prosimy tylko tych którzy stoją na straży nau- 
uki, aby pozwolili na ten widok rzeczy, bodaj 
przy warunku usprawiedliwienia takowego za- 
łożenia na innem miejscu i w innem piśmie (b). 
Jest to tymczasem dla nas pewnikiem history= 
cznym, którego w dalszym ciągu tćjroboty sta- 
le się trzymać będziemy; ukazując niekiedy, o 
ile przedmiot nasz tego wymagać będzie na je- 
go nieomylność. Jakoż 1 teraz spór następców 
Chrobrego, Mieczysława I-go i Ottona albo 
Besprima nową nam do tego nastręcza sposo- 
bność. Otton rugował z państwa i Polski Mie- 
czysława, nie dlatego tylko, że mu pomagał ce- 
sarz niemiecki obrażony na Mieczysława o od- 
mówienie sobie hołdu, ale mianowicie dla tego, 


(b) Prosimy serdecznie autora o usprawiedliwienie tego 
założenia, bo chociaż lądzie nauki nie mają potrzeby pozwalać 
na jego widzenie, gdy rzeczy jaśnićj pojmojąc widzą teraz 
tak samo jak szanowny autor, ale i ci ladzie nauki i ogół 
czytający, radby też wiedąieć jakie i autor ma powody do 
swoich wniosków. Przywykliśmy już od dawna w panu W. 
W: widzićć głębszego myśliciela, tutaj chętnie przyznalibyś- 
my mu naukową powagę, którą niezawodnie posiada, a o 
„którój tak skromnie trzyma. JB. 


III. Wyrobów przemysłowo-gospodarczych. 

Czternastu gospodarzy przyprowadziło na wy- 
stawę bydła rogatego sztuk 73. Nagrody otrzy- 
mali pp. l) Mieczysław Skarzyński za buhaja ra- 
sy holenderskićj. 2) Hr. Wit Żeleński za jałowkę 
pochodzenia szwickiego. 3) A. Niedzielski za sie- 
dem sztuk jałownika pól-krwi holenderskiej. 

Pochwały otrzymali w tym oddziale: J. C.. W. 
Arcyksiążę Albrecht za buhaja rasy berneńskićj, 
hr. Potocki za buhaja mięszanćj rasy i książę Wła- 
dysław Sanguszko za krowę krajowego zawodu. 
Zaszczytnie wspomnionych zostało 4 sztuk bydła 
księcia Montleara, tyrolskićj rasy, przychowek 
Homolacza, hr. Moszyńskiego Piotra i hr. Rzewu- 
skiego Leona. 

Siedemnastu gospodarzy przysłało na wystawę 
34 koni. Nagrody otrzymali: książę Sanguszko za 
ogiera do xlacz roboczych. 2)-Hr. Adam Potocki 
za gniadą klacz pełnćj krwi angielskiej, 3) Emil 
Stojowski zą klacz roboczą. 

Pochwały otrzymali: książę Sanguszko za klacz 
fornalską, Emil Stojowski za klacz zaprzęgową 
która celowała pięknością. Kajetan Wolski za 
klacz zaprzęgową, i hr. Adam Petocki za czwór- 
kę koni roboczych. 

Sześciu gospodarzy dało na wystawę 47 sztuk 
owiec cienkowłosych. Nagrody otrzymali: 1) ba- 
ron Laryss za matek dwie; 2) Homolacz z Gnoj- 
nika za 1 barana i dwie matki. 

Pochwały otrzymali za owce swego chowu pp. 
Paszkowski i Leśniowski iJ. C. W. Arcyksiążę 
Albrecht. 

Drób wystawiony przez 5 właścicieli otrzymał 
tylko pochwały, bo jeżeli jedni odznaczyli się wy- 
chowaniem kur najlepszych ras zagranicznych, 
mianowicie kochinchińskićj i hiszpańskićj, to „nie 
mniej zasłużył się ten, który poprawił kury kra- 
jowe bez mięszania ich z obcemi. 

Siedmiu mechaników i fabrykantów dostarczy- 
ło na wystawę 112 sztuk hihih i narzędzi rolni- 
czych. Pochwały, dostali pp. Eljasiewicz, Kono- 
pka i Zieleniewski. Nagroda medalem nie została 
nikomu przyznaną dla tego, iż nikt nie zrobił do- 
syć znacznych ulepszeń ani nowości. Powód ten 
nie zdaje się nam dostatecznym do odmówienia 
nagrody, gdyż wyroby tego rodzaju, znajdujące 
się przeszłego roku na wystawie paryzkiej, nie 
odznaczały się ani nowością konstrukcji, ani no- 
wem udoskonaleniem. Fabrykant machin i narzę- 
dzi rolniczych staje się już godnym nagrody, gdy 
wyroby jego zyskują na upowszechnieniu trwało- 
ścią swoją, doskonałem wykończeniem lub innemi 
przymiotami, dającemi im w praktyce pierwszen- 
stwo nad wyrobami jego współzawodników. Oce- 
niając machiny i narzędzia rolnicze z tego stano- 
wiska zdaje nam się, że wspomnieni fabrykanci 
zasłużyli więcój niżeli pochwały. 

W oddziale płodow przemysłowych, wysta- 
wionych przez kilkunastu producentów, nagrodzo- 
no medalem barona Laryssa za jedwab, pochwa- 
lami zaś hr. Żelińskiego i Goetza z Ochocima za 
piwo, a J. C. W. Arcyksięcia Albrechta za ser hos 
lenderski. Celujacym był rafinowany olejek skal 


że go wspierało liczne w Polsce stronnictwo 
wskrzeszające przy sposobności prawo obiera- 
nia któregokolwiek z książąt panującćj rodziny, 
jak niegdyś za dni gminowładztwa, obierano po 
ojcu niezawsze najstarszego ale któregobądź 
z jego synów na naczelnictwo rodowe. Mieczy- 
sław miał snadź wolę nastąpić po ojcu z prawa 
starszeństwa, czem zwyczaj obieralności w nic 
obracał, i dla tego nie on ale brat jego Otton 
miał za sobą starszyznę narodową. Nie szło zaś 
tu Ottonowi o dział po ojcu, ale wprost o pań- 
stwo: gdyby bowiem tylko oò dział, byłby przy- 
musił Mieczysława do wydzielenia mu części 
krajów nań przypadającćj i na temby poprzestał. 
Rzecz zaś tak stanowczo była dopełniona, że 
dopiero po.śmierci Ottona Mieczysław na pań- 
stwo powrócił 'i spokojnie panował. Tak to o- 
bieralność i swoboda coraz jawnićj i coraz sku- 
tecznićj czynem były bronione, a typ rycerza 
ch obrońcy coraz mocnićj rysujący się, wyzy- 
wa już niejako do wynczenia się siebie sztukmi- 
strzów i poetów, z którymi to prowadzimy ni- 
niejszą ruzmowę. Niech się wszelako jeszcze nie 
kwapią, bo być imoże że w nim zajdą pewne mo- 
dyfikacje. f 
VII. 
W czasie małoletno sci Kazimierza I-go, skut- 
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ny Tadeusza Muczkowskiego, byłato jednak prób- 
ka tylko otrzymana w maleńkim rozmiarze tego 
co zrobić można z oleju skalnego, gdyby miał się 
rafinowaniem jego kto zająć i zechciał go w czy- 
szczonym stanie handlowi dostarczać. 
Jakkolwiek celowi swemu nie bardzo odpowie- 
dnio wypadła ta wystawa, druga z porządku, któ- 
rą urządziło w Krakowie towarzystwo rolnicze, by- 
ła ona zawsze lepsza 1 lepićj wyobrażająca produ- 
kcję rolniczą swćj części kraju, niżeli poprzednia, 
czyli pierwsza. Mamy nadzieję, że trzecia, mająca 
nastąpić za trzy lata, przewyższy o wiele poprze- 
dniczki swoje. A. 


WIADOMOŚCI ZAGRANICZNE 


A.N G/L J A, 

Londyn 16 Sierpnia. Według nadeszłych tu wia- 
domosci z Gibraltaru z dnia 9go b. m., część osa- 
dy okrętu Gdańsk, która pod osobistem dowódz- 
twem J. K. W. Księcia Adalberta wylądowała pod 
Melilla, została z zasadzki napadniętą przez mau- 
rów z Riff. W tój walce jeden oficer (p. Riseman) 
i pięciu majtków postradali życie. J, K, W. Ksią- 
że Adalbert otrzymał lekką ranę w nogę. Prócz te- 
go dwóch oficerów i pietnastu majtków poniosło 
rany. Książe Adalbert zamierza w początku przy- 
szłego tygodnia udać się do Londynu, 

(Schlesische Zig). 
AGU 5 IAF YA : 3 T. A 

Wiedeń 16 Sierpnia. Komisarz austrjacki do or- 
ganizacji Księztw, baron Koller, stanowczo wyjeż- 
dza jutro z Wiednia. — Nowy ambasador Porty 
przy naszym dworze, książe Kalimaki, w tych 
dniach jest tu spodziewany. — Nunejusz apostol- 
ski, kardynał Viale-Prela, gotuje się do wyjazdu 
do Bolonji i zapewnie jeszcze w tym miesiącu 
miéć będzie pożegnalne posłuchanie u Cesarza. 

(Schlesische Zetung). 
E R AS NOGA. 


Paryż 16 Siėrpniu. We czwartek odbyło się do-, 


roczne posiedzenie pięciu akademji pod przewodni- 
ctwem p. Beranger; przy nim w biurze zasiadali 
delegowani akademji francuzkićj napisów i belle- 
trystyki, akademji nauk i sztuk pięknych. 

Pan Beranger pierwszy zabrał głos i odczytał 
raport tyczący się nagrody trzech-letnićj, wyzna- 
czonćj przez wszystkie połączone klassy instytutu. 
Nagrodę tę otrzymał p. Fizeau, za dowcipny wy- 
nalazek dozwalający mierzyć z największą dokła- 
dnością szybkość swiatla. 

Dla wyznaczenia téj nagrody, klasy instytutu po- 
stanowiły, że każda z nich przedstawi dzieła albo 
odkrycia, które osądzi godnemi tćj nagrody. Wy- 
nalazek p. Fizeau przedstawiony został przez aka- 
demję nauk. 

Akademja francuzka przedstawiła dwa dziela: 
Poezje ewangieliczne przez Wiktora de Laprade i 


„o Atęńskićm Akropolis pana Beulć. To ostatnie dzie- 


lo przedstawione także zostało przez akademję sztuk 
pięknych. Akademja napisów i belletrystyki przed- 
stawiła do tćj nagrody zupelnie na równi pp. Bot- 
te i Place, którzy kolejno byli konsulami francuz- 


kiemi w Mossul, za poszukiwania i odkrycia jakie 
poczynili na zwaliskach Niniwy. Akademja nauk 
moralnych i politycznych, nie przedstawiała żadne- 
go kandydata. 

Następnie p. Babinet odczytał rozprawę pod na- 
pisem Teorju deszczu i skrapżania kuli ziemskićj. 
Uczony fizyk dowodzi, że wylewy które mieliśmy 
w roku bieżącym, pochodzą ze zboczenia wiel- 
kiego prądu atmosferycznego, który idzie od ró- 
wnika i dotknąwszy Ameryki, przechodzi zwykle 
przez środek Francji. Od kilku lat posunął się on 
ku północy w stronę Baltyku. Wracając do da- 
wnej drogi; znalazł naszą atmosferę źle przygo- 
towaną do jego powrotu i ztąd ulewne deszcze któ- 
re spadaly na wiosnę. 

Po tém ciekawóm wytłomaczeniu naszych klęsk, 
p. Condor czytał śliczną rozprawkę o kolorycie 
w malarstwie a p. Rougé uczone wypracowanie 0 
kampańjach egipskiego króla Ramsesa IIgo zna- 
nego więcćj pod imieniem Sezostrysa. 

Pan Viennet zakończył posiedzenie odczytaniem 
listu do p. Pontmartin. Ta obrona trajedji bogata 
w dowcipne rzuty i zgrabne ucinki, z zapałem była 
słuchaną i oklaskiwaną. (Unton.) 

HISZPANIA. 

Czytamy w Journal des Débats: W Hiszpanii cią- 
gle dotąd zajmują się przypuszczeniami dość nie- 
pewnemi względem planów politycznych przypi- 
sywanych gabinetowi. Według pogłoski która zda- 
wała się nabierać niejakićj pewności, miał on po- 
stanowić przywrócenie konstytucji 1843 r. to jest 
téj którą rządziła się Hiszpanja w chwili wybuch- 
nięcia rewolucji 1854 r. Według innego podania, 
także bardzo stanowczo głoszonego, zamiarem ma 
być rządu przedstawić kortezom projekt nowćj kon- 
stytucji. Kortezy mają także być powołanemi do 
rozwiązania kwestji tyczącćj się reorganizacji gwar- 
dji narodowćj. Gabinet tymczasem z pospiechem 
wykonywa prawo o przedaży dóbr narodowych 
i nstytutowych. Opinja publiczna i rząd zdają się 
być zajętemi coraz bardzićj kwestją tyczącą się ży- 
wności. Pomimo wszelkich usiłowań i poświęceń 
rządu, chleb, mięso i wszystkie przedmioty pierw- 
szćj potrzeby, coraz bardzićj podnoszą się w cenie 
i to w sposób nadzwyczajny. 

Dzienniki madryckie donoszą nam o kilku dy- 
misjach i nominacjach w ciele dyplomatycznem. 
Pan Corradi ambasador w Lizbonie, podał się do 
dymissji; p. Coello mianowany jest ambasadorem 
w Konstantynopolu. Pan Coello jest dyrektorem 
dziennika Epoca. Donoszą o przybyciu marszałka 
Espartero do Logrono, które to miejsce wybrał on 
na stały pobyt zdala od' interesów publicznych. 
Gazeta madrycka ogłasza cyrkularz p. Rios Rozas 
ministra spraw wewnętrznych, do gubernatorów 
prowincji, nakazujący im największą uwagę i bacz- 
ność na nieporządki, które niedawno zakłóciły spo- 
kojność prowincji Kastylji. Ton zarazem silny i 
umiarkowany tego okólnika, czyni zaszczyt nowe- 
mu ministrowi spraw wewnętrznych. 

Francuzki dziennik wychodzący w Madrycie do- 
nosi pod dniem lltym b. m. że p. Martinez de la 
Róza, któremu proponowano ambasadę w Rzymie, 


kiem tejże satnój, ale dla samolubstwa możnych | nia jéj swobód. Typ nasz wspaniały, dajmy na 
w złym kierunku piszczającćj się żądzy swobo- | to że pomimowolnie, jednak ocalał. A ówże bunt 


dy, Polska ówczesna omal że się nierozpadła 
na większe i mniejsze barońje, żadnego między 
sobą nie mające związku. Przełożeni nad pro- 
wincjami możniejsi zapragnęli udzielności, chcie- 
li każdy odrębnie panować. Działał też na to 
jako najwięcćj przykład sąsiednich niemieckich 
lenników, na takowe drobne udzielności stale 
pracujących, i oto typ szlachetny dopiero przez 
nas opisany kazić się począł. Albo powiedzmy 
raczćj, że obok niego stanął długi, wyraziciel 
złego, rzecby można, jak on dobrego początku, 
usiłujący podstawić samolubstwo możnowładz- 
kie, w miejsce enotliwych pobudek zacności czło- 
wieka i miłości braterskićj. Szczęściem rzecz 
trwałą być nie miała: zapobiegł jćj straszny za 
tego bezkrólewia bunt kmiecy, z takowego roz- 
przęgania się sił państwa korzystać umiejący i 
upamiętał możnych. 

Po wytrzymanych okropnych burzach wewnę- 
trznych, wezwali owi tułającego się. u obcych 
Kazimierza, a ten wszystko i wszystkich w na- 
leżyty porządek wprawić. potrafil. Starszyzna 
uarodowa, dopiero tak samolubna, nie mogąc się 
już wyosobnić z łona wspólnćj ojczyzny, po- 
wróciła na drogę obrony istopniowego rozwija- 


kmiecy? O! to była kara Boska za zaparcie się 
i ucisk braci; toż i za chwilowe odstąpienie swo- 
jego powołania. 


VIII. 


Ale oto nowa chwila dziejów, i nowe uroz- 
maicenię epopei polskićj. Kto z nas kiedy nie 
komentował przeważnego w epoce Piastów zej- 
ścia biskupa krakow. Stanisława z Bolesławem 
Smiałym? Może być, że to był spór podobny 
temu jaki w tejże porze przyszedł na zachodzie 
między cesarzem Henrykiem IVtym a Papieżem 
Grzegorzem VII; lecz też może być i to, że był 
wcale innćj a miejscowćj natury. Jakoż rzecz 
dziwna, dawniejsi historycy wcale go tak nie 
charakteryzują, 4 strofowaniom Bolesława przez 
biskupa naznaczają inne, znajome pobudki: dłu- 
gie wojny na Rusi, zbyt surowe powściąganie 
nierządu jaki się wywiązał w kraju w czasie nie- 
obecności króla, i w końcu nieprzykładne jego 
życie. 


(Dalszy ciąg nastąpi.) 


" 


nie przyjął tego zaszczytu zpowodu podeszłego 
wieku i słabości ;zdrowia, a nawet postanowił nie 
przyjąć żadnego innego urzędu. 

"W Katalonji, Andaluzji i obu Kastyljach zupel- 
nie jest spokojne, 

Banda braci Hierros została pobita i rozproszo- 
ńa w prowincji Burgos. (J. des Deb.) 
Nl M<+JGAE de 

_ Kwestja Księstw niemieckich i jeszcze niepewne 
powodzenie not Pruss i Austrji, ciągle jeszcze jest 


przedmiotem zajmującym kolumny prasy niemiec- | 


kićj południowćj i północnćj. Istnienie drugićj no- 
ty austrjackićj i memorjału. którym Danja miała 
odpowiedzićć na przedstawienie dworów Berlina 
i Wiednia, tudzież missja którą hra. Spoonek ma 
wkrótce spełnić w Niemczech w przedmiocie tej 
sprawy, są podawane w wątpliwość, między inne- 
mi przez korespondentów dziennika Nord, w Koz 
penhadze; to pewna podobno że między Austrją i 
Prussami przyszło do zupełnego porozumienia się 
w tej kwestji zbliska dotykającćj. interesów nie- 
mieckich. $ (Le Nord.) 
WIADOMOŚCI Z WSCHODU. 

Piszą z Tryestu do Gazety Drezdeńskiej: | 

Położenie prowincji Tessalji i Epiru, jest naj- 
smutniejsze. W Epirze rozbójnicy są panami pra- 
wię wszystkich okręgów. W Tessalji dowódca 
rozbójników Cyriakus, panuje nad całą granicą, na 
czele bandy złożonćj z 260 łotrów. Jest to ten sim 
Cyriakos, który według: doniesienia ambasadora 
tureckiego w Atenach, zakomuuikowanego rządo- 
wi greckiemu, miał być schwytany przez turków,za- 
prowadzony do Konstantynopola i tamże ukarany 
śmiercią. W dwóch wspomnionych prowincjach, 
znajduje się obeenie do 3000 rozbójników w ban- 
dach od30 do 300 ludzi. Popełniają oninajwiększe 
okrucieństwa. Bezpieczeństwo, Grecji bardzo jest 
zagrożone przez to położenie Epiru i Tessalji. 

(Union.) 

Konstantynopol 8 Sierpnia: Książe Kalimaki wy- 
jeżdża wkrótce do Wiednia. Pan Richtofen komi- 
sarz pruski do Księstw Naddunajskieh, przybył 
do naszćj stolicy, Ewakuacja; angielska juź jest u- 
kończona, i francuzi zabrali dziś ną statki ostatnie 
oddziały swego wojska. 

Z Aten donoszą pod dniem tym b. m., że fran- 
cuzi opuszczą terrytorjum greckie najpóźniej w d, 
lótym b. m. (Jour. des Deb.) 

— Piszą z nad Niższego Dunaju dnia 8 sierpnia 
do niemieckićj Frankfurcktej Gazety: 

Nowe stronnictwo. polityczne ukazało się ną 
Wołloszczyznie i rozpuściło swój program w ty- 
siącznych exemplarzach. Za pierwszą zasadę kła- 
dzie ono: polączenie dwóch Księztw pod lennem 
zwierzchnietwęm Porty. Ale to zwierzchnictwo 
ma. być wykonywane według starożytnych przy- 
wilejów kraju, Druga zasada tak jest wyrażoną: 
Książe z dynastji obećj, Trzecia żąda Zgromadze- 
nia narodowego. opartego na uksztalceniu nau- 
kowćm i własności majątkowej, ale bez oznaczenia 
wymagalućj wysokości podatku opłacanego. przez 
wyborców. W czwartym punkcie żądaną jest 
odpowiedzialność ministrów; w piątym wolność 

rassy. 

Gazeta: Mołdawsku ogłasza reskrypt wydany 
w dniu 22 lipca przez kajmakaną do nadzwyczaj- 
nój rady administracyjnćj w Moldawji, Między in- 
nemi znajdujemy w nim co następuje: 

Spokójność. zgoda i jedność, powinny być ře- 
gułami naszego postępowania. Takie postępowa- 
nie będzie pewnem wyrażeniem życzeń narodu i 
zjedna nam sympatje tych których opatrzność 
Boża powołuje do ostatecznego zawyrokowania 
względem naszego losu. 

Przejęty temi zasadami, zważając na charakter 
urzędowania i obowiązków jakie mi zostały poru- 
czone i przemijającą naturę okoliczności w jakich 
się znajdujemy, sądzę moim być obowiązkiem, 
unikać wszelkiego środka jakićjkolwiek przed- 
wczesnćj inqowacji, 1 utrzymać instytucje dopóki 
nie zostanie kompletnie uzupełnioną ostateczna or- 
ganizacja naszego Księztwa. (Jour. des Deb.) 

W:boO oC HY. 

Turyn 13 Sierpnia. Czytamy w Opinione: 

Uczta wyprawiona w.głównćj sali zamku kró- 
lewskiego w Cbamkery przez jenerała Biscarelli 
dla marszałka Caurobert, zgromadziła siedmnastu 
biesiadników, tak znakomitości z Chambery jak i 
osób wyższego stopnia znajdujących się w Aix 
les Bains. Po uczcie, marszałek ozdobiony wielką 
wstęgą orderu wojskowego sabaudzkiego, udał 
się do teatru z jeneralem Biscarelli. Został tam po- 


O W e e a 


«sz dy 2 
witany pelnemi zapału okrzykami. Muzyka grała 
pieśń Partant pour la Syrie (kompozycja królowej 
Hortensji). 

Korrespondencje z Parmy prostują przesadne 
podania niektórych dzienników w przedmiocie po- 
ruszeń wojsk austrjąckich. Poruszenia te orgrani- 
czają się na samćj tylko zmianie garnizonów, ale 
sila tych garnizonów pozostaje ta sama. - 
(Journal des Debats). 


NIESPODZIANK A. 
(Ciąg dalszy). 

Pewnego wieczora, na balu u prefekta, pan de 
Mauvezin przedsięwziął skorzystać z chwili wy- 
poczynku po walcu, dla zrobienia wyznania pan- 
nie du Rosier. Alexandryna była dnia tego pię- 
kniejszą jeszcze niż. kiedy. Modniarka z Paryża u- 
brała ją jak tylko mogło być najświeźćj i najzalo- 
tnićj, co się stało powodem, że Anątol nie czuł 
się już dłuźćj panem uczucia które go trawiło, jak 
utrzymywał, zaraz od pierwszćj chwili, w, której 
miał zaszczyt być przedstawionym pannie, du 
Rosier. ; 

—, Przebacz mi pani — dodał w sposób wielce 
sentymentalny—nie mogłem się oprzeć sile uczucia, 
które mię unosi mimo wiedzy... Jakże szczęśliwy 
ten, kto twoim będzie! 

Piękne te słowa trąciły nieco przygotowaniem 
i panna du Rosier z pewnością byłaby się na tem 
spostrzegła, gdyby choć trochę miała mocy nad 
sobą, ale jak powiedzieliśmy, serce jćj przemawia- 
ło za Anatolem i dla tego usłyszała tylko to, co 
rada była usłyszyć. Odpowiedziała panu du Mau- 
vezin wzrokiem, w którym niebyło nie a nie gnie- 
wu, z czego, odprowadzając ją na miejsce piękny 
tancerz, mógł być pewnym nieledwie, że nieukro- 
cona dotąd duma pięknćj dziewczyny schyliła się 
wreszcie pod jarzmo. 

Tego wieczora Alexandryna nie miała sobie ró- 
wnćj. Jaśniała. Wzgardliwy nieco ust jćj uśmiech 
przeszedł w słodycz, a wyraz jćj twarzy, któremu 
zarzucić można było niejakie zimno i obojętność, 
nabrał teraz ożywienia i wdzięku. 

— Co się pani stało? — szepnął jéj Evariste pe- 
łen podziwu. 

— Nie — odpowiedziała — jestem szczęśliwą. 

Wróciwszy do siebie, panna du Rosier pobie- 
gla do pokoju swćj siostry która już spała i uca- 
łowała ją namiętnie. 

Siostra ta była znacznie od nićj młodszą, Wy- 
chowana w klasztorze, nie lubiła swiata i unikała 
go. kagodna i nieśmiała, nad wszystko przenosiła 
spokój i odosobnienie i do najlepszych dni liczy- 
ła chwile spędzone wśród towarzyszek, pośród 
cichych murów, które osłaniały jej dzieciństwo. 
Lubiła wracać do nich za lada powodem, a nawet 
zostawać tam jak najchętnićj, aż nieraz siostra 
przysylać po nią musiała. Zdrowia była słabego, 
miano nawet obawę czas jakiś o jćj piersi; powia- 
dano, że matka jćj, umierając, nie chciała się od 
nićj oderwać, i że zapewne przyzwie ją do siebie. 
Niepokoje, starania, ostrożności, któremi otacza- 
no pierwsze kroki jéj życia, usposobiły jéj umysł 
do tęschnego marzycielstwa, w. którem pogrążać 
się lubila. Byla jakby więzień, który przypadkiem 
uszedł śmierci; zdawało się jéj ciągle, że lada 
chwila spotkać się jéj przyjdzie z tą nieprzyja- 
ciolką nieuniknioną, a jednak nie przestraszało ją 
to bynajmnićj; owszem, gotowała śię na to spot- 
kanie z poddaniem, w którem odwaga chrześćjan= 
ki łączyła się z niewinnością dziecięcia. Ludwika 
nie była piękną jak jéj siostra, ale wszystkie u- 
czucia, wszystkie wzruszenia malowały się na jéj 
licach, nadając im wyraz, którego wdzięku, które- 
go uroku wypowiedzićć niepodobna. Obie sio- 
stry kochały się jak najczulćj, tylko że jedna roz- 
kazywała, a druga była posłuszną, ani nawet wie- 
dząc o tem; co większa, ile razy mówiono o pàn- 
nie du Rosier, zawsze tyczyło się to tylko Ale- 
xandryny. Zaledwie znali siostrę młodszą zaufa- 
ni przyjaciele domu, ai ci byli tego. przekonania, 
że ona nie dociągnie do pełnoletności. 

Stosunki uczuciowe zawiązane pomiędzy panną 
du Rosier i panem de Mauvezin, trwały już od 
dni ośmiu lub dziesięciu, kiedy inny. znów wale 
jakiś, nastręczył mu sposobność wznowić rzecz 
w sposób więcćj stanowczy nieco. 

— Nie clicę nie posiadać wbrew woli pani — 
rzekł poważnie — jeżeli będę miał szczęście otrzy- 
mać jćj rękę, chcę to być winien jéj samćj. | 

Alexandryna znalazła w tych słowach dużo u- 
czucia, było zaś w nich tylko wiele rozsądku. 1 


przebiegłości. Wiedział pan de Mauvezin i to jak 


najlepićj, że wszelkie udanie się w tym razie w prost 


'do pana du Rosier, na nicby się nie przydało, li- 


czył zatem raczćj na powszechnie znane przywią- 
zanie ojca do córki, której on nic zapewne odmó- 
wić nie zechce. å ry? 

— A więc — odpowiedziała. Alexandryna — 
pomów pan z moim ojcem..... Znajdzie się tam .o- 
brońca, który będzie mówił za tobą. 


Weale nie tego życzył sobie Anatol, AT. krok 


już był zrobiony. nie czas było się cofnąć. 


Alexandryna polożywszy się, długo zasnąć nie. 


| mogła. Oswiadczenie które w sposób domyślny 


zrobiła panu de Mauvezin, nie dawało jéj oka 


'zmrużyć z wzruszenia. Wydziwić się nie.mogła, 
jakim sposobem duma jéj wrodzona, tak słabo 
| broniła ją w tym razie, i zarazem cieszyła się z ter. 


go co się stało. Wyobrażała sobie odwidzin r pa- 
na de Mauvezin u pana du Rosier, który usłyszy 
tylko słowa przez nią samą ułożone zawczasu i 
przez nią podszepnięte kochankowi, Kiedy znuże- 
nie przymknęło jéj wreszcie powieki, widziała się 
w sukni koronkowećj, z zasłoną oblubieniey na gło- 
wie, u stopni wielkiego ołtarza katedry, ‘wsród 
niezmiernego natłoku ciekawych — i budziła się 
w sposób nagły. Niecierpliwiła się własnemi swe- 
mi wzruszeniami, a nie miała sił ich poskromić. 
Młodość okazała się w tym razie silniejszą od woli, 
Alexandryna całą noc cierpiała bezsenność prze- 
plataną sny dziwacznemi, a jednak nigdy nie czu 
ła się szczęsliwszą. ŁE 

Minął dzień jeden, dwa, nareszcie cztery, pan 
du Rosier nie wspominał o niczem, To tak dlu- 
gie jego milczenie, było dla Alexandryny nie do 
wytłamaezenia. Po upływie tygódnia trwoga ję 
opanowała. Następnćj niedzieli przy wyjściu z na- 
bożeństwa, na którém znajdowała sie z swoją sio- 
strą i panią de Fougerolles, przywitał ją pan de 
Mauvezin, Alexandryna domyśliła się, że chce jéj 
coś powiedzićć, zwolniła kroku mocno wzruszona; 
jakoż wkrótce przybliżył się do nićj Anatol, ko- 
rzystając z tłoku, który na chwilę odłączył ją od 
jéj towarzystwa. | w 

— Mówiłem — rzekł z cicha i szybko. 

,— I cóż? | ża 

— Nie. Zobaczy, namyśli się... a ja tymcza- 
sem jestem w rozpaczy... umrę. — ią z 

Alexandryna spostrzegła w tój chwili chudą.po- 
stać pani de Fougerolles, która się za nią ogląda- 
la, przyspieszyła więc kroku, ale spojrzenie: jakie 
przesłała panu de Mauvezin, dało mu poznać, że 
jeszcze nie wszystko stracone. (Co zaś do rozpa- 
czy o którćj mówił w sposób tak namiętny, tćj nie 
znać było na nim bynajmnićj, bo ani od nićj nie 
schudł, ni pobladł; w każdym razie jednak prze- 
sada miewa wiele uroku u niektórych kobiet. 

Oburzała się duma Alexandryny, na samą myśl 
zaczęcia coś w tym razie ze swćj strony. W isto- 
cie było to, wyznać otwarcie miłość swoją dla A- 
natola, nie wiedząc nawet, czy ją ojciec upowa- 
źnia. A jednak zebrała się na wolę zrobić to wre- 
szcie; jakoż, nie zwłócząc dłużćj, schwyciła chwi- 
lẹ sposobna, kiedy jéj ojciec był sam w swoim 
pokoju. poz 

— Może przeszkadzam ojeu— rzekła wchodząc. 

— Nie — odpowiedział. pan du Rosier, który 
siedział przy swojem. biurku — przeglądałem pa- 
piery. igib 4 

— Bo chciałam chwilkę pomowić z ojcem. 

— Właśnie w porę. Już od dni kilku sam zbie- 
ram się na to. ił) 

'— Więc ma mi ojciec co powiedzićć — spytała 
Alexandryna rumieniąc się mimowoli. 

Pan du Rosier spojrzał na mą przenikliwie. 
Wstał i przeszedł się parę razy nic nie mówiąc. 
Po raz pierwszy pewnie w życiu uczuł się w klo» 
pocie. Zatrzymał się Przy oknię i w roztargnieniu 
zaczął bębnić po szybie. Jakiś dreszcz obawy 
przebiegł członki Alexandryny. | 

Po chwili pan du Rosier obrócił się znagła. 

—  Domyślasz się zapewne, że tu idzie © mał- 
Żeństwo — odezwał się. 

— Wiem 0 tem, — odpowiedziała odważnie 
Alexandryna. 

— więk pan de Mauvezin mówił o tem z tobą. 
wprzód niż ze mną? — mówił daléj pań du Rosier- 


(Dalszy ciąg nastapi.) 
TEATR ROZMAITOŚCI. Dziś: Małżeństwo z roz- 
kazu.—Łobzowianie. 
TEATR WIELKI. Jutro: Opera. 


W drukarni J. Unger.— Wolno drukować, — Warszawa dnia 10 (22) Sierpnia 1856 roku, — Starszy Cenzor F. Sobieszczański ), 
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